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Sławna kobieta-szpieg z lat pierwszej wojny światowej -  holenderska tancerka Mar- 
gartha Geertruida Żeli, zwana Mata Hari (Światło Dnia) zainspirowała być może pewną 
damę z polskiego konsulatu w Ostrawie. O „aferze szpiegowskiej" tej pani wypowiadają 
dokumenty złożone w archiwum Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Lecz chociaż i ona 
starała się w roli szpiega wykorzystać swoje niewątpliwe kobiece wdzięki, klasy sławnej 
tancerki nie osiągnęła. Nasz felieton opowie o wydarzeniu sprzed połowy wieku. Emo­
cje tamtych lat dawno opadły, dziś jest to tylko zabawny epizod, który -  tak przynaj­
mniej sądzę -  nikogo nie może urazić.

G ość, k tó ry  1 lip ca  1950 r. n ieo cz ek iw a n ie  
w targ n ął d o  b u d y n k u  o k ręg o w ej k o m en d y  
U rz ę d u  B e z p ie c z e ń s tw a  P a ń stw o w e g o  
w  O straw ie , w y w o ła ł w śró d  p ra co w n ik ó w  
n iem a łe  p o ru sz e n ie . G o ś c ie m  ty m  b y ła  
m o d n ie  u b ran a  m ło d a  d am a o w y g lą d z ie  
i za ch o w a n iu  d o ść  ek stra w a g a n ck im . Je j 
d e lik a tn ą  tw arz  sz p e c iła  cz a rn a  o p a sk a  
p rzek ry w ająca  p ra w e o k o , sp o d  b rz e g ó w  
op aski w y ła z ił k łak  w aty . D am a p rzy b y ła  
w  to w a rz y stw ie  sw eg o  d o z o rcy  i p rz e d ­
staw iła  s ię  ja k o  L y d ia  K o sc z n ick a  (tak  
zap isan o  w  cz esk ich  d o k u m en ta ch ), żona 
u rzęd n ik a  p o lsk ie g o  k o n su la tu  w  O stra ­
w ie. O słu p ia łe j s łu ż b ie  p rz y  w e jśc iu  o z n a j­
m iła, że zam ierz a  z ło ż y ć  w a ż n e  o św ia d cz e ­
nie na tem a t w sp ó łp ra co w n ik ó w  o b cy ch  
służb w y w ia d o w cz y ch , z  k tó ry m i w ła śn ie  
n aw iązała  kon tak t.

F u n k cjo n ariu sze  n ie  kry li z a k ło p o ta n ia ; 
n igd y p rz ed tem  je sz cz e  n ie  m ie li tu takie j 
spraw y. Tak w ię c  w  czasie , k ied y  k ilku  
z n ich  stara ło  się  z a b a w ić  m ło d ą  d am ę 
lek k ą  k o n w e rsa c ją , n a c z e ln ik  z m ia n y  
sp raw d zał te le fo n iczn ie  u sw o ich  p rz e ło ż o ­
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n y ch , czy  w  o gó le  je s t  u p ow ażn ion y  do 
p rz esłu ch iw a n ia  w  ty ch  sp raw ach  obywa­
tela  o b ce g o  p a ń stw a , w  d o d atku  osobę 
n a le ż ą cą  d o kó ł d y p lo m a ty cz n y ch  kraju za­
p rz y ja ź n io n e g o . N a cz e ln ik  okręgow y po 
ch w ili w a h a n ia  u d z ie lił z g o d y  na wstępne 
p rz e s łu ch a n ie . Z le co n o  je  nadw achm ist- 
rz o w i Jin d rich o w i K o sń o v sk iem u . Dama 
usiad ła  w y g o d n ie  i z a częła  m ów ić.

D zień  w cz eśn ie j, czy li w  p iątek  30 czer­
w ca  1950 r., na s ta d io n ie  S o ko ła  w  Ostra- 
w ie -M a ria ń sk ich  G ó ra ch  sp o tkała  znajo­
m eg o , m ie jsco w e g o  o b y w ate la , Jindricha 
K o n o p a ća . Ten p o d cz a s  ro zm ow y  wyznał 
je j p o u fn ie , że u trz y m u je  kon takty  z za­
ch o d n im i s łu ż b a m i w y w iad o w czy m i. Od 
n ie j ch cia ł s ię  d o w ied z ieć , co  dzieje się 
w  k o n su la c ie , o cz y m  się  tam  rozmawia 
i tym  p o d o b n ie . Z ao fero w a ł je j naw et za­
ła tw ie n ie  p isto le tu ! T ylko strach  pow strzy­
m ał ją  od  n a ty ch m ia sto w e j odm ow y, lecz 
teraz n ie w ie, co  p o cząć, gd yż 3  lipca w  tym 
sa m y m  m ie js c u  m a  s ię  o d b y ć  kolejne 
sp o tk a n ie . P rz y sz ła  w ięc p ro s ić  p an ów  fun­
k c jo n a riu sz y  o rad ę . C o  m a zro b ić?



Z ałam ała d ło n ie  i b ła g a ln e  sp o jrz en ie  
swego oka w p iła  w  n a d w a c h m is trz a  
Kosńovskiego. S k a z ę  na sw o je j u ro d zie  
w ytłum aczyła z re sz tą  od  ra z u  n a  w stęp ie : 
zaraziła się p o sp o litą  in fekq 'ą  o k a , tzw . ja s ­
krą. Nic w  ty m  d z iw n eg o , n a  s tad io n ach  
bywa w ietrzn o , je s t  w ie le  k u rzu . W y ja śn ie ­
nie brzm iało p rzek o n y w u ją co .

Kiedy je d n a k  w  k ilk a  d n i p ó ź n ie j z jaw iła  
się ponow nie na k o m en d z ie , ty m  ra z em  ju ż  
bez opaski, z ak ry te  w cześn ie j oko  zd o bił 
wyraźny sin iec , k tó ry  n ie  z d o ła ła  z a tu sz o ­
wać ani gru b a w a rstw a  p u d ru . W  ty m  cz a ­
sie krążyły ju ż  p o g ło sk i, że  tę j „ o z d o b ę "  
sprezentow ał je j m a łż o n ek , k ied y  się  d o ­
wiedział, że n a  s ta d io n ie  „ S o k o ła "  ca ło w ała  
się z K onop aćem .

F u nk cjonariu sze p o ra d z ili p a n i L yd ii, 
żeby udała s ię  n a  sp o tk a n ie  z  „ a g e n tem " 
Konopaćem  i d o k ład n ie  go  w y p y ta ła , o  co  
mu chodzi. U z g o d n ili, że  z a raz  p o  tym  
spotkaniu p rz y d z ie  na p e w n e  o k reślo n e  
ustronne m ie jsce  i w sz y stk o  o p o w ie . I rz e ­
czyw iście, 3  lip c a  p a n i L y d ia  c z ek a ła  
w um ów ion ym  m ie jscu , w sia d ła  d o s łu ż ­
bowego sa m o ch o d u  U rz ęd u  B ez p iecz eń ­
stwa i zd ała  re lac ję  fu n k c jo n a riu sz o m . S p o ­
tkała się z K o n o p a ćem , a le  ty lk o  n a  ch w ilę , 
poniew aż na s ta d io n ie  b y ł tak że  je j z a z d ro ­
sny m ąż. K o n o p a ć  z d ą ż y ł je j p o w ied z ieć  
tylko tyle, że w ie  ju ż  o tym , iż  z a d en u n cjo - 
nowała go  w  U rz ęd z ie  B ezp ieczeń stw a. 
Później, n ib y  od  n ie ch ce n ia , p a n i k o n - 
sulowa n a p o m k n ęła , że  k rą ż ą  p o g ło sk i, 
jakoby k o n su l W en g iero w  m ia ł b y ć  o d ­
wołany. P rz y  ty m  p atrz y ła  b a d a w cz o  na 
swoich ro z m ó w có w , ja k b y  ch c ia ła  
spraw dzić, ja k ie  w ra ż e n ie  zro b i n a  n ich  ta 
inform acja. P o lic ja n ci m ie li je d n a k  m in y  
nietęgie, m a rz y li p ew n ie  o tym , ż eb y  cała  
ta spraw a cz y m  p ręd ze j zesz ła  ze  sto łu .

W  dw a d n i p ó ź n ie j z n ó w  p rzy b y ła  d o 
budynku U rz ę d u  B ez p iecz eń stw a , ch o ciaż  
ją p rosili, ż e b y  z a ch o w y w a ła  się  m n ie j 
ostentacyjnie. S ta n o w cz o  d o m a g a ła  się  w i­
dzenia z  n a d w a ch m istrz e m  K o sń o v sk im , 
którego, w id a ć , d o  tego  sto p n ia  so b ie  u p o ­

d o b a ła , że  k o le d z y  m u sie li z a ta ja ć  jeg o  
o b e cn o ść  tw ierd z ą c , że  w y jech a ł słu żb o w o . 
P o d o b n ie  b y ło  1 s ie rp n ia , k ied y  przy szła  
zn o w u  -  K o sń o v sk ie g o  i ty m  ra z em  nie 
b y ło . W te d y  je d n a k  n ie  d a ła  za  w y g ran ą  
i z a m eld o w a ła  o  n o w ej sp raw ie :

W ie cz o re m  ro b iła  z a k u p y  w  sk le p ie  
„ P ra m e n "  w  M a ria ń sk ich  G ó ra ch  i tam  
sp o tk a ła  n ie ja k ie g o  F ra n tiśk a  H a jd ę , k tó ry  
z a p ro p o n o w a ł je j w y c ie cz k ę  za m ia sto . 
W sp o m n ia ł, że w ie  o je j d o n o sie  na K o n o - 
p a ća  w  U rz ę d z ie  B ez p ie cz e ń stw a  i ch ce  na 
ten  te m a t z  n ią  p o ro z m a w ia ć . C z y  m a p o je ­
ch a ć  na tę w y cie cz k ę? , p y ta ła . F u n k cjo ­
n a riu sz e  s ta ra li s ię  u n ik n ą ć  o d p o w ied z i, 
o sta tecz n ie  je d n a k  n ie  p o z o sta w a ło  im  n ic  
in n eg o , ja k  ty lk o  z n o w u  o b ie ca ć  je j p o m o c. 
Z a  k ilk a  d n i o z n a jm iła  p ra co w n ik o m  U rz ę ­
d u , że H a jd a  je s t  c h o ry  i w y cie cz k a  zo sta ła
o ty d z ień  p rz esu n ię ta .

F u n k c jo n a riu sz o m  k o ń cz y ła  s ię  c ie rp li­
w o ść  i o k ręg o w a  k o m e n d a  U rz ęd u  B ez­
p ie cz e ń stw a  P a ń stw o w e g o  w y d a ła  nak az  
z a p rz e sta n ia  ja k ich k o lw ie k  k o n ta k tó w  z tą 
d am ą. D a n o  je j to  w y ra ź n ie  d o  zro zu m ien ia  
9 s ie rp n ia , k ied y  p o  raz  o sta tn i p ró b o w ała  
s ię  te le fo n icz n ie  sk o n ta k to w a ć  z  U B.

K ied y  w  p ó ł ro k u  p ó ź n ie j z a m y k a n o  
„aferę  s z p ie g o w sk ą "  p ro w a d z ą cy  śled ztw o  
w  rap o rcie  d o  m in istra  sp ra w  w ew n ę t­
rz n y ch , L ad islav a  K o p riv y , ro zw ażali k ilka  
w e rs ji, k tó re  tłu m a cz y ły  d z iw n e  z a c h o ­
w a n ie  p a n i L yd ii. W z ię li p o d  u w a g ę  p rz y ­
p u sz cz en ie , że  m o g ła  b y ć  n a sła n a  p rzez  
s a m e g o  k o n su la , S te fa n a  W e n g ie ro w a , 
ż eb y  stw ierd z ić , cz y  k o n su lem  n ie  in tere ­
s u ją  s ię  p rz y p a d k ie m  c z e c h o s ło w a c k ie  
s łu żb y  b e z p iecz eń stw a . P o lsk i U B  b o w iem  
w  tym  cza sie  ju ż  się  n im  in tereso w a ł. W en ­
g iero w  p o d o b n o  u m k n ął k ilk a  ra z y  sa m o ­
ch o d e m  z  g ran icy  s łu ż b o m  celn e j i p a sz ­
p o rto w e j O P K  i n o w y m  w ła d z o m  z a cz y n a ł 
s ię  n ie  p o d o b a ć. W  sie rp n iu  195 0  r. rz e ­
czy w iście  z d ję to  g o  z u rz ę d u , ta k  ja k  p a n i 
L y d ia  p rz e w id y w a ła . In n y m  w y tłu m a ­
cz en iem  m ó g ł b y ć  p o d o b n o  n ie o k ie łz a n y  
tem p era m en t p a n i L y d ii, n a rz u ca ją ce j się

185



fu n k c jo n ariu szo m  sa m y m  „ sw o im  z a ch o ­
w an iem  i w y g lą d em , w  cz y m  n a le ż a ło  d o­
p atry w a ć  się  p rz y cz y n  g łę b o k o  ero ty cz ­
n y ch ". D la tego  też , ab y  u n ik n ą ć  p o d e jrz eń , 
na w sz y stk ie  sp o tk a n ia  fu n k c jo n a riu sz e  
jeźd zili w  tró jk ę. N a jb a rd z ie j p ra w d o p o ­
d obn e w y tłu m a cz en ie  m ó g ł k ry ć  je d n a k  
ów  sin iec  p o d  o k iem . S iń ca  p o d  p u d rem  
n ie d ało  s ię  w p ra w d z ie  u k ry ć, a le  ro m an s 
m o żn a b y ło  p rz y n a jm n ie j cz ęśc io w o  z a k a ­
m u flo w a ć  sen sa cy jn ą  o p o w ia stk ą , k tórej 
p o zo ró w  w ia ry g o d n o śc i d o starcza ł szta faż  
U rzęd u  B ez p iecz eń stw a  P a ń stw o w eg o .

Z a cz y n a ły  się  la ta  p ię ćd z ies ią te  i p o lo ­
w a n ie  n a  im p e r ia lis ty c z n y c h  a g e n tó w  
coraz  b ard z ie j w ch o d z iło  d o m o d y . D la tego  
U rząd  B ez p ie cz e ń stw a  n a w e t tę w y ra ź n ie  
zm y ślo n ą  h isto ry jk ę  p o tra k to w a ł p o w a ż n ie  
i w s z y s tk ie  o so b y  w  n ie j w y s tę p u ją c e  
sp raw d ził. P a n o w ie , rzecz  ja sn a , w y p iera li 
się  ja k ich k o lw ie k  p o w ią z a ń  w y w ia d o w ­
czych . K o n o p a ć  b y ł je d n a k  s ta le  p o d e jrz e ­

w a n y  o  k o n ta k ty  z  w y w ia d e m  angielsk im , 
i to  b ez  w z g lę d u  na to , że  b y ł członkiem  
p a rtii k o m u n isty cz n e j. B ez p iek a  naciskała 
też je g o  k o leg ę , H a jd ę . P rz y p o m n ia ła  mu 
g rz ech y  p rz e sz ło śc i, i ja k  p o d a je  raport, 
zo sta ł w  k o ń cu  „ p rz y p a rty  d o  m u ru , po­
z y sk a n y  d o w sp ó łp ra cy  i n ap u sz cz o n y  na 
K o n o p a ć a ". P o z a  ty m  sp ra w a  n ie  m iała  już 
d a lszy ch  od głosó w .

K a riera  sz p ieg o w sk a  p a n i L yd ii była 
w ięc  k ró tk a  i n ie z b y t o w o cn a , je ś li pom i­
n ie m y  fa k t zaż eg n a n ia  b u rz y  m ałżeńskiej. 
W  o d ró ż n ien iu  od  k a r ie ry  tam te j słynnej 
p o p rz ed n icz k i m ia ła  je d n a k  w ie lk i priory­
tet -  n ie  z a k o ń cz y ła  s ię  p rz ed  p lutonem  
eg zek u cy jn y m .

O p racow an o  na p od staw ie  doku m en tów  złożo­
nych  w  A rch iw u m  M in isterstw a  Spraw  Wew­
n ętrzn ych  R C  w  B rn ie-K an icach , z espó l A 2/1, 
karton  67, n r inw. 1856.
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